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Rysy charakterystyczne Paryżanow. 
Proczysza ji miesiąca Mala. 


( Przez HARE P. Sievers) 


Dawne acz niewłasciwe twierdzenie : 
»Francyia mieści się w Paryżuc, podczas 
uroczystości chrztu Xięcia Bordeaux pierw- 
szych dni Maia, ledwie się nie ziściło co 
do joty. W żadney oberzy nie było mieys- 
ca; a Baymuiacy odnayimowali znowu przyby* 
waiacym połówki pokoiów naiętych. Podob- 
nych korzyśći nie mieli Paryżanie od chwili 
pobytu wóysk sprzymierzonych. i i 
` Zapomniano tu zupełnie addycyi. Nie 
dziw przeto, że natomiast wysmienicie mno- 
żono, ile że w tym rodzaiu rachunku miesz- 
khańce Paryża od dawna z niepospolitey 
 biegłośći znani. Ciężko ucierpiała kieszeń 
parafianów , ale za to ubawili się ; żyli sobie 
wygodnie, iah w domu. Po kawiarniach roz- 
mawiali bez żadnego zgoła przymusu, tak, 
iak w Kole własnych rodzin, gdzie w roz- 
mowach zaufanie i swoboda panuie, przybysz , 
nawet z naydalszych okolic wcale nieznaiomy 
należał do rospraw w nayważnieyszych dnia 
tego przedmiotach; n. p., © kolebce Xięcia 
Bordeaux, o liczbie powozów do orszaku 
królewskiego należeć maiacych , albo też o 
tem, czy posłuży lub nie uroczystośći tęy 
piękna pogoda; rozinowa taka nre konczyła, 
się pierwey, aż gdy się towarzystwo Tozesz- 
ło. Tak zwani Garsony ( Kelnery, Markiery 
i podobnych nazwisk służba) byli w szcze- 
gólnym kłopocie; nie bylo żadney okolicz- 
ności w Paryżu, o któreyby swoim gościóm 
rosprawiać nie musieli. W galeryiach Palais 
Royal stali na podniesieniu 6 przynaymniey 
sażni wysokim i wskazywali na znayduiace się 
w sklepach osobliwości. Tu znaydywali oni 
rzeczy piękne, Owdzie ieszcze piękuieysze i. 
t. p. — Przed Very płynęła im w usta woda, 
an Cheweta zaledwie nie chwytali wsz.s- 
ko rękami. Dla płci piękney takiemi się. oha- 
zali Parafianie , iakim lis dla winogron; zadna 
im się niepodobała, z każdey szydzili, Lecz 
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sławna z pięknośći Modesta, z htórey swoie- 
mi dowcipkami zabawkę sobie uczynić ch'cie- 
li, umiała i grzecznie i prędko nwolnić się 
od nich. Gdy ci żartownisie pewnego wie- 
ezora, hez uiniarkowania — szydzić z niey 
sobie pozwalali, rzekła nagle z rezygnacyię. 
» Voyons , Messieurs , continuez votre farce. 
Ele m amuse assez. Comment Vintitulez 
vous? Nest ce pas? Ce sont les Provinciaux 
au Palais Royal?“ na eo gdy reszta dam 
głośne dała oklaski, wszysthie niby iednym 
głosem wyhrzyknęli: Ach to walnie! ., Les 
Provinciaux au Palais Royal} * 

Uroczystośći zaczęły się dnia 30. Kwiet- 
nia iako w dzieh wilii Festu (wolnem wstę- 
pem na wszystkie- tuteyszych teatrów wido- 
wiska. leżeli wystawy podobne podohaią się 
ludowi, to dla aktorów. są nie mniey straw- 
me jak czyściec. W takie dnie odpoczywać 
ma banda klaskaczów a rodzice, przyjaciele 
znaiomi na balkonach, iah dziewki, mamki w. 
lożackh środkawych, znaydywać się nie po- 
winny. W tedy ingezue (dziewcze naiwne), 
ieune premier (naypierwszy kochanck ) i prs. 
miere chanteuse, występuia na  niebespie- 
czną scenę z niemnieyszem pomieszaniem, 
iah przed 30. laty na pierwsze proby w tych- 
że samych rolach. W istoeię często zwykło 
się zdarzać , że te mieysca i sceny, htóre pła- 
coną i płacącą publiczność zachwycają, u wi- 
dzów wolnego, wstępu na posmiewisko i wy- 
szydzemie zaesługaią. Kto zdrowy ludzki ro- 
Zum, więcey powiem, któ wyborny smak, 
tuteyszego ogromnego pospólstwa poznać, hto 
się o nieomylności owego przysłowia: ,,gios 
ludu iest głos Boży,'** przekonać chce, ten 
niech idzie na wowgie widowisko w Pary- 


żu. Na podohney wystawie! urwano mi raz 
poie u sunni, lecz wcale mie żałuię tey szko- 
dy. bow zhalązi sosite wynagrodzenie w 
doświed.renia, pozisieia bowiem moc i zwa. 
czenie S,uakh wielkiew publiczności biora 
Yzeczywiatą test przez! aśC:3, w wojne i 
kezstronaem stanie. iah tO tam przed tryhu- 
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sentymentalność , każda fałszywa myśl, miodo- 
płynnych słówek stek, każda pedantyczna su- 
rowość, słowem Każde zdanie (fraza) do rze- 
czy bezpośrednio nie należace, natychmiast 
zasłużony wyrok odbiera; iak tam, ma uchy- 
bienie przeciwko deklamacyi , albo umysłowe- 
mu zgłębieniu iakiego położenia, albo też 
przeciw całey roli, setne głosy powstaią, iak 
nhkoniec, tak na sławna aktorkę traiczną wy: 
krzykuia: » s vous voulez chanter, aliez à 
© Opera«, iak i na nwielbionego traika: 
Ne grognez donc pas comme-ça.« Tak myslę, 
że tę wolne widowisko, osobliwie w umia- 
stach, w których, iak w Paryżu, tyle ty- 
sięcy ludnośći, ile gdzie indziey set, stałyby 
się naywybornieyszemi dramimatycznemi :szko- 
tami. 

Pierwszego Maia oglądał Król na polu 
Marsowem woyska w Stolicy i w okolicach 
leżące. Niebo od kilku dni pochmurne i 
dżdżyste, zaczęło się wypogadzać « dobro- 
czynnego słolica promienie oświecać i roz- 
weselać ziemię. Oby Król w tem słońca us- 
miechaniu się znaydywwał był wynagrodzenie 
nieprzyiaznego inu przeznaczenia! Nie wiado- 
imo mi; iakie mogły zaysć godne uwagi zdar- 
zenia przy tey okolicznośći, nie byłem bo- 
wien obecnym. 

Drugiego Maia odbywał się obrządek 
chrztu Xięcia Bordeaux w kościele, No- 
tre - Dame. Widzenia tey pompy, podawał 
się publicznośći dwoiaki «sposób, albo pod 
wolnem niebem przypatrywać się orszakowi 
Królewskiemn wzdłuż brzegu Sekwany do koś- 
cioła i z kościoła ciągnacemu, *w czem wiel- 
kiey trudnośći nie doznawała; albo też bydź 
przytomną obrzędowi chrztu. Wyszczególnie- 
nia atoli tego, stał się tylko ten uczęstnikiem, 
hto na 4. tygodnie wprzódy o bilet wstępu do 
kościoła przez przyiaciół wystarać się i na 
iednem mieyscn iak przyćwiolhowanym od 9. 
ranney do 4. z południa siedzieć albo 
zgoła stać był w stanie. la przeto wolałem 
pod niebem przypatrywać się ciagnącemu or- 


szakowi. a 


( Dalszy ciąg nastąpi.) 


O Karolu Lipińskim. 
(Z gazety Berlinskiey Fossa, ) 


P. Lipiński ze Lwowa, wytrzymawszy 
nas dla różnych przyczyn przez kilka tygod- 
ni, dał nakoniec d. 28. (Października) kon- 


„sztukach -obdarzało 


cert. gdzie w nayprzyiemnieyszy sposób pod- 
szedł grą swoia na skrzypcach, ukształcona, 
acz dla natłoku w Operze, nie nayliczniey- 
szą pnbliczność. Zaiste podszedł ón ią! Bo 
kto, tak, iak pisarz ninieyszego nie styszał 
iuż pierwey grę tego Mistrza wcale nowe- 
go rodzaiu, ten zapewne nie mógł się nigdy 
spodziewać ani tey .szczególney metody. ani 
tey doskonałości. By zwrócić nan uwagę tey 
części Publiczności, htóra go 


słyszeć nie 
mogła , dosyć będzie napomnieć , że P. 
Lipiński byt -długi czas suczniem nay- 


sławnieyszego z Żyiących skrzypka; :P agani- 
niego. 

„leżeli nas dotąd Południe 'taleniami w 
tym razem - zseła nam 
Północ ieden-z kwiatow swoich; a ta nad- 
zwyczayność , nadporządkowość stosunku po- 


łączona iest wiaśnie w tym artyście w sposób 


odurzaiący. Gra.iego iest dzika, silna, śmiała, 
iak jego krew wspólna mieszkańcom Połnocy 
i własnie dla tego — iest tak nowa. Znako- 
mite -w$hształcenie tego artysty, co się szcze- 
golniey w podwoynych nięciach ( gryfach) 
okazuie, ktore Lip. z niesłyszana dotad pew- 


„nością i czystością, prawdziwie po mistrzow- 


sha wykonywa , jak n. p. i to iedynym sposo- 
beim owa cudowna dowiedła kadencyia — to 
mowię wykształcenie , świadczy -o pilńości i 
wytrwałości mieszkańca Połnocnego , lecz po- 
mimo tego , dostrzeżemy także wsiego smycz- 
ku ów ogień, -który odznacza krew Połska, - 
co mowię , owszem, ta ognistość , iędrność 
smyczka owe wielkie, że tak rzekę pełne 
tony, owa rzadła dzielność iego prawey ręki, 
są to szczególne tego Mistrza znamiona, htóre 
nam tak często przypominały wielkiego Ro- 
de. lego nawet własne dzieła muzyczne, 
mianówicie odegrane waryiacyie, są równie 
tak nowe i oryginalne, iak iego gra; i zaiste 
znawcy musieli mieć roskosz w porównywa- 
niu Lipinskiego z tymi obu Wirtuozami, 
którzy niedawno gra swoią na skrzypcach 
znowu invego rodzaiu, zachwycali połowę 
ludności Stolicy, a dziś tak czynnie godnego 
i dzielnego towarzysza, swoim -lalente:n wspie- 
rali. - 

Imieniem wielu miłosnikow sztuki, którzy 
nie mieli zręcznośći słyszenia dzis P. Li- 
pinskiego , wzywamy go do wyprawy 
drugiego koncertu; sprowadzi ón mu 
zapewne nicrównie więħszą gotowiznę, bo 
na oklaskach , nie zbywalo. Wszabże 


powszechnie wiadomo, że nigdzie więcey iah 


u nas prawdziwego talentir, cenie nie 
potrafią. 


P. P. Blume i Gabryielski, wspie- 
rali także skromnego gościa swoiemi za- 
sszczytnie znanemi talentemi. 


'Szlacheiny sposób świadczenia. 


‘Iak trafna i piękna wyrzekł Paweł praw- 
dę: »dlugis est dare, quan? accipere.s Zaiste 
większą iest zasługą dać, iah wziąć. W szakże 
iedno, iah drugie, iest sztuką dla czułych 
serc do wykonania trudna, by albo rany bo- 
lesney daiąc albo upokorzenia odbieraiąc, nie 
doznawały. s 

Kapitan R — i, strawiwszy lata swoie 
do pożney starości na służbie woyskowey , 
nie miał na cały maiatek nic więcgy, prócz 
pensyi, oręża, zaszczytnie krwią nieprzyla- 
cielską naznaczonego i piękną, dobrze ukształ- 
cong córkę. 

Chciał ón «wydać ią za iakiego młodego, 
lecz tysławionego artystę, Oraz iey los odpo- 
wiadaiącym winoskieim poiepszyć , lecz nieste- 
ty, spełnieniu tego, tak. gorącego pragnie- 
nia, byty nieprzylazne okoliczności, aż nad- 
to na przeszkodzie, W myslach pogrążony, 
z zachmurzonem czołem błąkał się samotnie 
tu i owdzie, nakoniec mimowolnie zaszedł 
na anieysce towarzystwa graczy. Grano bar- 
dzo wysoko; z pomiędzy graiących dostrzegł 
lenerała dywizyi, Hrabiego A. człowieka bo- 
gatego a tak wciąż zamyślony stanął za iego 
krzesłem, lecz widząć go zgartuiacego wy- 
grane 1000 Czerw. Zł. zawołał bez nmysl- 
nie i przytłunionym głosem |! Ach toby 
właśnie inoiey Pauline na posag wystarczy- 
ło!« — lenerał dosłyszał to, lecz udał, iak- 
by tego nie uważał, Po skończoney grze, za- 
bawiał się z Weteranem, rozmawiał z nim bar- 
dzo ponfnie i o samych rzeczach woyskowych. 
Nakoniec przerwał mowiąc do niego: »luż 
poźno Kapiranie, trzeba zabierać się do do- 
snu, nie uczyniłbyś mi tey przylemności, abyś 
ziadł ze mną wieczerzę ?“ Kapitan z po- 
dziękowaniem przyiał zaprosiny i poszedł z 
Jenersłem do iego domu. Sami tylko we 
dwoie siedzieli u stołu i uprzyiemniali sobie 
avieczerzę wzalemnym dowcipem i żartami, na- 
reszcie Pan domn, zawołał o „Karty“ 

Dano ie. „,Spsć ieszcze zawcześnie rzecze 
Hrabia;'* zaprzszon więc WPana Kapitanie 
na parę patryy biketu. Gyść skłania się a 
lenerał stanowi wysosa stawkę. Biedny Ka- 
pitan, który nigdy ieszcze przed kulą nie- 
przyiacielshą niezadrzał, przeląkł się niesły- 
chaie stawki, wiedzac dobrze, iż chada sa- 


kiewką iego nie wystarczy nawet na zapłace- 
nia pierwszey przegraney; z tem wszystkiem, 
przez fałszywy wstyd, nie śmiał, czyli nie- 
chciał odwrócić od siebie propozycyi lenę- 
rała; tymczasem wygrywa, lenerat dubluie, 
Kapitan przyymuie to ze drzeniein serca, lecz — 
wygrywa powtórnie. 

Takie szczęście, wyiawszy iakich dwie 
partyy, sprzyia inu nadal, dosyć, że staru- 
szek pomyślnościa ośmielony „gra wciąż trzy 
godziny i 1100 Czerw. Zł. wygrywa. ,,luż 
też, odezwał się lenerał, i czas, zawrzeć po- 
kvy i udać się na leże zimowe. Kapitanie, 
zwycięztwo iak widzę wszędzie W Panu to- 
warzyszy, i w polu i przy stoliku. Dobranoc l 
a pozdrow odemnie córkę swoią. * Uściskał 
go serdecznie -i odszedł od uszczęśliwio- 
nego mimo woli, który nie umiał sobie tego 
zdarzenia wytłomaczyć, -procz lenerała same- 
go, bo ten naylepsza kartę zawsze odrzucał, 
by tym delikatnym sposobem i sercu dogo- 
dzić i tkliwego na honor swóy weterana nie 
obrazić. 

Możni i bogaci | naśladuycie ten szlachet- 
ny sposob świadczenia; wy! htórzy w upo 
korzeniu odbieraiącego, tak chętnie wyższość 
swoią czuć lubicie, udzielaiac mu darow swo- 
ich albo w obliczu mnogich świadkow, ' albo 
co gorsza, takowe rzucaiąc mu pod nogi! 


- 


C. M. Przywileia na wynalazki w 
kraiach Monarchii Ausiryiackiey 
poczynione. 


Nayiaśnieyszy Pan raczył nastepniącym 


«osobom nadadź pod prawnemi warunkami listy 


wyłączney w całey Monarchii swobody, na 
ich wynalazki, odkrycia lub poprawy; miano- 
wicie : 

a) Naywyższa uchwałą z dnia 19. Sierpnia 
r. b, Maystrowi blacharskiemu Karolowi De- 
muth przywiley pięćletny na iego za nowy 
podany wynalazek, który w istocie na tem za- 
sadzać się ma, „że ón lampy lustrowe robi, 
które bardzo przyiemne i iasne światło daią. 
i piękny widok sprawnią a oraz w każdey sa- 
li w dowolney wielkości i formie użyte bydź 
moga. et | 

„ Cylindry tych lamp są na kształt świe 
nformowane , skryteimi, trwałeini, bardzo pros- 
temi, i do wyymowania usposobnioneini klu- 
bami czyli windami opatrzcne. a nadto łatwo 
czyszczone bydź mogą i ten zysk 'przynosza, 
że do nich puszek nie potrzeba iak przy in- 
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szych zwyczaynych łampach, gdyż z nich by- 
naymniey nie kapie. Nakoniec że postępo- 
wanie z temi lampami iest bardzo łatwe i 
* oszczędne, albowiem na ośm cylindrów wspom- 
nionego gatunku tyle oleiu lub oliwy nie wy- 
chodzi, iak na dwa zwyczayne cylindry, i że 
windy wentylowe i cylindry do każdey inszey 
lampy użyte bydź moga. “ 

b) Naywyższą uchwała z d. 8. Września 
r. b. Janowi Adamowi Kroegner, Magis- 
trowi Filozofii i posiadaczowi fabryki węgli 
kamiennych , tudziez wapniarni w Kaltenleut- 

eben nad Róssełbergemt, przywiley pięcio- 
etny na iego za nowy podany wynalazek, co 
do istoty zasadzaiacy się na tem: „iż buduie 
nowe piece tak do stężania iak i ułotniania 
ciał powszechnie służące, w których naydos- 
Bonaley można kamienemi węglami wapno pa- 
liċ, zwęgłać , rudę kruszcową rosztować i 
topić i to z oszczędzeniem połowy czasu i 
materyiału opałowego; można także w tych 
piecach wszystkie płody i wypłody eheinicz- 
ne tak stałe iak ułotne przyrządzać osobliwie 
robic w nich boraks; nakoniec w tych nowo 
wynalezionych „piecach utrzyinywać równe i 
jednostayne dęcie powietrza, przezco iednos- 
tayne ciał poruszanie się uzyskać i ze wzglę- 
du tego dęcia tak ze stali iak Żelaza robic tak 
zwaną Angielską stal lana, nie mniey inne w 
nich czyszczone kruszcze i szmelce. “ 

c) Naywyższą nchw-łą z d. 16. Wrześ- 
nia r.b. Mieszczaninowi i fabrykantowi narzę- 
dzi chyruigicznych w Wiedniu, Frapciszkowi 
Rauch, przywiley pięcioletuy na-iego za 
nowę podana poprawę brzylew, która co do 
istoty zasadzać się ma na tem: że takieini 
brzytwami, można daleko czysciey i łatwiey 
włosy z mieyść wklęsłych i brodę całem ost- 
rzem brzytwy naraz nierównie prędzey i iah 
nayczyściev wygalać.'* 

dy Naywyższą nchwałą z d. 30. Wrześ- 
nia r. b. Tadeuszowi Ehrenfeld Urzędni- 
howi rachunkowemu C.K. nadworney Izby ra- 
ehunkowey dwuletni przywiley na iego Zano- 
wy podany wynalazek, który co do istoty za- 
sadzać, się ma na tem: że za pomocą tfh przez 
niego nazwaney machiny do sadzenia na urzę- 
dzoney własciwie ziemi bez użycia bydła 
sprzężajnego , można nietylko zbierać wielo: 
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rakie plony ale nadto zyshac zboże w czy- 
stem i wielkiem ziarnie. * 


Wiadomości VVarszawskie. *) 


, (Z dnia 23. Pazdżiernika.) Niema stanu 2 
mieszkańców Warszawy z htóregoby pewna ilość 
osoby nieznaydowała się wczoray przy wypro- 
wadzeniu zwłok s. p. Stanisława Mokron ow- 
skiego, był to należuy hołd enotom obywa- 
telskim, Orszak pogrżebowy rozpoczynały sie- 
roty, za niemi postępowały pobożne Bractwa 
maiące chorągwie krepa czarną obwinięte. Za- 
kony XX. Kapucynów , Reformatów , Bernar- 
dynów, Franciszkanów, Karmelitów , Augusti- 
auów , i Dominikanów , następnie liczne zgro- 
madzenie XX. Misionarzów, za którymi w pou- 
tyfikalnym ubiorze exportował zwłoki JW. Bu- 
rzyński Senator Biskup Sandomirski. — Ka- 
rawan ciągnięty przez Sześć Koni unosił. trum- 
nę, ną którey znaydowały się szabla i czapka 
iakich używali dawni Jenerałowie* Polscy, tn- 
dzież wstęga orderu Orła białego. Za zwło* 
kami postępowali Jenerałowie i oficerowie 
wszelkiey broni obu narodów, w liczbie prze- 
szło 200. Senatorowie, Urzędnicy, Rada oby 
watelsia Woie. Mazowieckiego i liczne grono 
Uczniów Uniwer. JO. Xiaże Namiestnik ie- 
chał karetą, za którą następowało wiele poiaz- 
dow z Daimaini należącemi do rodziny, tudzież. 
do wielkiey liczby przyiacioł, iakich miał dom 
Mokrowowshich, Wszystkie ulice, któremi 
przechodził ten smutny orszak napełniły się 
ludem. Za przybyciem do Kościoła kapucyn- 
shiego Jenerałowie i oficerowie oddniąc ostat- 
nią usługę zacqnemn współłowarzyszowi oręża, 
wnieśli trumnę do świątyni, w którey po od- 
prawionych przez Duchowieństwo modłach , 
ciało złożonem zostało w Katakumbie na wie- 
czny spoczynek. 

(Z dnia 25. Pazdziernika.) Ostatnie li- 
sty doszłe z Gdańska donoszą, iż tam cena zbo- 
ża znowu nieco spadła. : 


*) Z Kuryiera Warszawskiego. 
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